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Ze składr oraz tranzytowe.

Górnoi!ąskie
problemy.

Rzut oku aa ofiół najpilniejszy ..n problemów. 
(Od naszego spec*ąlaego koicspondenta.)

Katowice, w styczniu. 
Większość opuijj. publicznej w  Polsce jest 

Przekonana, że z cbwiła pTzejśda Gornego śląską 
p, ręce władz polskich cała troska o los tej pra­
starej Tziclai .j spada z  głowy i wolno spocząć 
fla zdobytych lauracl. Ktokoiwiek jednak miał 
sposobność 7, bliska przypatrzyć się stosunkom, 
bąniłjq)Qym obecnie na Górnym Śląsku, ten nie­
wątpliwie stwierdzić musi, że mniemanie takie 
fcst jak najfałszywsze, żc probiem górnośląski nie 
kończy się, lecz właściwie zaczyna i /ż e  objęcie 
G. śląska irzez Polskę jest dopiero pierwszem 
Xvstępnem stadjun. do całkowitego połączenia go 

F  ojczyzną.
Dzielnica górnośląska ma zupełnie odrębne 

^Ftno i nieu manie tej odrębności może nas przy- 
Ł*awić o iałc największe straty materialne i mo- 
r£ lne. Dzielnica górnośląska, to nic jest kraj, któ- 
renm przez przesunięcie słupów gianieznych i 

•przemalowanie budek wartowniczych będzie mo- 
luż nadać rodzimy charakter, lecz jest to nie- 

tannic dniem i nocą pracujący mechanizm o 
Iszwykh: zawikłanej strukturze, który z germań- 

Prijem jest zrośnięty wszystkimi fibrami, za- 
“*Aw&zy od najmnE jszego kółka w maszynie, a 
, t0|if /S 'TOV na ostatnim litrze mleka, które ro- 

^•k fabryczny ęód^ipniiie dostać musi. 
jv -̂>órny Śląsk to jeden wielki warsztat, jedna 
j. ‘°hja robotnicza, żyjąca z fabryki i dla fabryki, 
W ? 3 wielka stacja kolejowa, w której jedno naj- 
J^^isze posunięcie strzałki może wyrządzić nie- 

^  'lue szkody, 
gy., ^°lska, obejmując w posiadanie najbardziej 

część tego mechanizmu, ma niezwykle 
ę?V,n® zadanie przed sobą: musi ona nie tylko ten 

‘kowy organizm utrz‘ osć *lnym rozpę-

Z  S Q | m u  w i l e f t s k i e s o .
SPkAWA WYBORU PREZYDJUM.

Wilno. (AW). W e środę konwent seniorów 
opracował klucz partyjny wyborów do komisji 
weryfikacyjnej, regulaminowej i politycznej. Klu­
by wysyłać będą swych przedstawicieli, licząc 
I na 7 posłów. W  ten sposób składać się będą 
komisje te z 7 posłów CKW., 5 p. Rad Lud., 2 
PSL. (Piast), I demokraty, i p. „Odrodzenia1*, ! 
z grupy Mickiewicza, 1 z klubu socjalistycznego. 
Konwent pozostawił uierozstizygniętą sprawę 
marszałka. Ustalono, że posłowie CKW.. Rad 
Luctowych i lewicy wprowadzą du prezydium pc 
1 wicemarszałku i 2 sekretarzy. Omawiano spra­
wę przyjęcia aelegatww, wybrałi.ycl, w pasie r.e- 
utiainyim. Po gorącej dyskusji większością gło­
sów przeciw' głosom CKW. uchwalono zażądać 
przedstawiana dekretu w sprawie ich wydania. 
Natychtniast potem wysłano odnośne pismo do 
prezesa Komisji Tynsczasowej z przedstawieniem 
opinii w tej sprawie.

DYSKUSJA NAD FORMA ORZECZENIA.
Wilno. (AW). Forma orzeczenia zespołu 

stronnictw' narodowych przedstawia się następu­
jąco: 1) Stwierdzenit, bezpowrotnego zerwania
więzów przymusowych z Rosją. 2) Kategoryczne 
zapizeczenie pretensji Litwy kov'ienskiei do W i- 
leńszc?yznv, 3) Stwierdzenie należenia do Rztej 
polskiej, 4) Uznanie zwierzchnictwa władz pol­
skich, 5) Samorząd dla zienu wileńskiej na zasa­
dach ogolno-państw owych.

Wilno. (AW.). Kluby CKW. i Rad Ludowych 
prowadzą rokowania w  sprawie uznania formuły

orzeczenia. Zaczimać się ona będzie od s łó w  
„ W  Imię Boga Wszechmogącego'*... W  dalszym 
ciągu orzeczenia, według projektu Rad Ludo­
wych, wzywa się rząd do przejęcia od K om isji 
Tymczasowej władzy riad Litwą środkową. Po­
wiaty lidzki i brasławski zostań  a w  tem Botnńiię- 
te ~  jako należące do Polski.

KONWENT SENJORÓW.
Wtluc. (AW). Tymczasowy konwjEnt senjor 

rów- wrobec braku marszałka obraduje kolekto 
pod przewodnictwem przedstawicieli coruz in­
nych klubów'.

Z RUCIfU PAPTYJNFGO.
Wilno. (AW). Ugrupewania partyjne w sali 

postów sejmowych zajęły koleino miejsca tiaste­
pujące (od lewej ku prawej): klub socjalistyczny. 
PSL., „Odrodzenie**, grupa Rad Ludowych, de­
mokraci, PSL. (Piast), CKW.

Wilno. (AW). Grupa Mickiewicza, która w y­
stąpiła z klubu „Odrodźsnia'*, utworzyła wła­
sny klub. Klub socjalistyczny po wycofaniu sic 
posła Szepunowakiego star,owi grupę 3 posłów.

W iino. (AW). Rokowania C K W . z PSL. iPid 
steru) w sprawie obsadzenia stanowiska mar- 
szńtke. sejmowego zostały przerwane. K lub C K W - 
obraduje nad własną kandydaturą. Wyąmięts' 
będzie prawdopodobnie na to stanowisko p. Bań­
kowski, prezyd. Wilna.

Dymisja gabinetu włoskiego.
Rzjin. (PAT.) Gabinet włoski podał się w  pełnym składzie do dymisji.
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dzie, ale także obronić przed atakiem z niemie­
ckiej strony i .związać go z ojczystym pniem. Aby 
dać obraz problemów, które domagać się będą 

Łnatychmiastowego roz^yązama, wystarczy przy­
toczyć tylko kilK-a,przykładów.

Górny Śląsk 80 proc. swego zapotrzebowania 
pokrywał w Niemczech, a 62 proc. całej swej 
produkcji znajdowało stały odbyt na rynkach nie­
mieckich. Lejarnie żelaza żyją dotychczas wyłą-i 
cznie surowcem środkowo-niemieckim i w  nrałei 
ilości szwedzkim. Przemysł hutniczy musi koks 
górnośląski, który jest za mię teki i nie nadaje się 
do nowoczesnych pieców, mieszać z koksem im­
portowanym z Dolnego Śląska.

O ile impojt surowca, niezbędnego dla utrzy­
mania w ruchu przyznanych nam fabiyk, może 
być zagwarantowany w układzie z Niemcami, o 
tyle problem aprow^zacyjny jest nieznrernie tru­
dny i już dziś grozi komplikacjami. Wedle staty­
styki dyrekcji kolei w Katowicach w latach 
1909—1911 import żywności wynosił z Kongre­

sów ki 15 proc., z Poznańskiego 17 proc., z Uw­
inięć 60 proc., z reszty krajów 8 proc. A zatem 
z chwilą przejęcia G. Śląska, rząd polski będzie 
musiał dostarczyć 68 procent artykułów pierw­
szej potrzeby, nie licząc mieka i tłuszczów De­
legacja niemiecka zapowiedziała wyraźnie, że 
Poiska musi pokryć całe zapotrzebowanie apro- 
wizacyjne, gdyż Niemcy nie myślą nadal aprowi- 
zować odłączonej części. Na trudności te wska­
zał zresztą już p. Olszowski w wywiadzie, u- 
dzielonytin przedstawicielom prasy górnośląskiej. 
P,. Olszowski przyznał, że o ile k-westja mąki, 
kartofli i jarzyny może być przez Polskę rozwią­
zaną bez trudności, o tyle sprawa dostawy mle­
ka, mięsa i tłuszczów będzie ciężką, gdyż Polska 
sama odczuwa brak tych artykułów. Jeżeli się do 
tego zważy, że robotnik górnośląski odżywia się 
przynajmniej 3 razy lepiej od naszego i źe kwe­
stie żołądkowe w; Niemczech są zawsze na pierw­
szym planie, to każdy p-zj zna, że problem apro- 
w izacyjny Górnego Śląska jest dla Polski nie 
tylko problemem polityki wewnętrznej, ale i za­
granicznej, gdyż Niemcy srarać się-będą wyzy­
skać wszystkie braki i niedomagania na ną^ą, 
szkodę..

W  ścisłym związku z aprowizacją Q. śląska 
stoi problem transportowy i komunikacyjny. W y­
starczy spojrzeć na mapę kolejową, by ogarnąć 
ogrom trudności. Olbrzymi mechanizm górnoślą­
ski jest połączony z Polską zaledwie kilkoma je- 
.duotorowemi nićmi, po których mają się poruszać

wysiłku z naszej strony, by u lńknąćzagw oz oże­
nią linji i transportowego chaosu.

Niemniej groźnym jest problem fachowej ob­
sługi maszyn i kopalni; Trzeba sobie zdać sprawę 
z tego, że Niemcy wycofają najlepszych inżynie­
rów, techników, chemików, majstrów i robotni­
ków fachowych, by jak najbardziej ogołocić za­
kłady przemysłowe, ■ pozostające po naszej Stro­
nie. Trzeba sobie uprzytomnić, że na całym G. 
Śląsku jest tylko jedna szkoia górnicza dla szty- 
gierów, jedna szkoła dla maszynistów i jedna dia 
budowniczych. Całego zapasu sił fachowych do­
starczano z głębi Niemiec i wszystkie szkoły fa- 
Ghowe Ziłajdiiją się w Niemczech. Polska będzie

pcgpffnicza' -uczero,
Robota podjadków zdemaskowana. — Nowe -nad­
użycia. — Łapownictwo. — Omijanie rozpor ą, 
dzenia w sp/aw!e pobytu przyjezdnych w pasie 

pogranicznym.
(Korespondencja własna.)

Skała, w  styczniu.
Swego czasu donosiłem o  krzywdzący cli a- 

resztowaniach kilku osób i wskazywałem na to 
że była to robota pewnych podjadków śp-olect 
nych, którym obecność w Skale kilku az-ujny:. !i 
ludzi była nie na rękę. Dowiedziałem się w  zna-

musiała natychmiast przys ąplć do zakłada u ^  czny czas potem, że wspomnianem doniesienie;, 
szkół iachowych, by nic dopuścić do upadku zainteresowała się okręgowa komenda polic j_ w
przemysłu.

Wreszcie problem kulturalny i narodowościo­
wy. Nie można zapominać o tern, że na G. Śląsku 
istnieje tylko uświadomiony robotnik polski G 
diłopie, jako ó kamienni węgielnym trwałości 
polskiej kultury, mowy prawic niema, gdyż chiop- 
rolnik, nie maiący z fabryką i ruchem robotni­
czym nic wspólnego, pozostał po tamtej stronie

Tarnopolu. Komenda ta mianowicie, opierając --w 
n? formalnych pozoracji tylko, w  piśmie wysto- 
sowanem do redakcji „Kuriera Lwow.”  Fyłaśnja 
ła, że aresztowani wcale nie byli idealistami, jad 
ja ich nazywałem ale zbrodniarzami- który-cf 
spotkała słuszna kara. Zauważyła pi żytem ko­
menda, że redakcja „Kuriera’ „padła ofiarą myl 
nych informacji’ ’. Po otrzymaniu o  tem wiuJom-O'

kordonu, Nawet w 1 pszczyńskiem i rybnickiem j ści wstrzymałem s'ę z wyjaśnieniem stosownem 
trudno znaleść wieś, któraby nie była związana j czekając czasu, kiedly będę mógł prawdziwość po. 
z przemysłem. Inteligencji polskiej zupełnie niema, przednich moich informacji doku men tamie udo- 
Utrzymanie więc kultury narodowej, polonizacja w-odnić. Tym dokwuentem jest wyrok są-du okrę- 
zniemczonej części mas robotniczych, walka ż gowego- w  Gzortkowie. gdzie prowadzono śledź-
przeważającą kulturą niemiecką, która będzie 
minia swoich przedstawicieli inteligentnych we 
wszystkich najważniejszych działach iiandiowo- 
przemysłowego życia, będzie bardzo ciężką. I na 
tem polu musi Polska wystąpić w pełnej zbroi.

To są tylko najbardziej w oczy rzucające się 
problemy, nad których rozwiązaniem już teraz 
trzeba pomyśleć. Bliższe omówienie poszczegól­
nych kwestii zostawimy na później. Jednakże już 
z obecnego szkicu wyimka, że na G. Śląsku czoka 
•nas nielada egzamin kulturalny, który zdać musi­
my natychmiast, gdyż na przygotowanie niema 
czasu. Musimy pamiętać o tem, że od tego. egza­
minu *ależy cała nasza przyszła reputacja kultu­
ralna w Europie.

Społeczeństwo i oninja publiczna Porski nie

two, zakończone zwolnieniem niesłusznie areszto­
wanych. Na wyjaśnienie krzywdy, która w szcze­
gólnie przykry sposóo. dotknęła zwłaszcza p. M. 
trzeb* było aż dwu miesięcy czasu, niemnie; 
prawda wyszła na jaw, co  raczy przyjąć do wia­
domości również okręgowa komenda policji w 
Tarnopolu, która na przyszłość zapewne będzlć 
ostrożniejsza w  wypowiadaniu opinji, opartych na 
pozorach.

Do sprawy wspomnianych aresztowań po­
wrócę jeszcze innym razem, gdyż wiele tam znaj­
dzie się szczegółów, interesujących opinię pu­
bliczną.

Na pograniczu dzieje Się znowu wiele brzyd­
kich rzeczy. Widzy, że niepotrzebnie pochwaliłem 
ostatnio ostrą kontrolę pogranjpzną, gdyż 4ę,umfe-

'wszystkie ładunki z aprowizacją, surowcem i fa­
brykatami. Tu trzeba będzie nadludzkiego wprosi

może Więc spocząć na. laurhch. tecz muś'; wśzy-flj.ą-j^^nijhrduje aż liazbyt czę^ip .obshSidżić-
smumiej^żą, otrorą tęgo jest okortęznośc,- że* po­
zwalają n? to liczni żołnierze, ą nawet, podomce* 
rowie z baonu celnego w Skale. Informacje z  pe-

Stkiemi silami dopomódz rządowi^w .rozwiązaniu 
problemów i uświadomić sobie ćafą wagę obo­
wiązków, związanych z utrzymaniem na europej­
skim poziomie tak skomplikowanego mechanizmu, 
jakim jest przyznana nam część dzielnicy górno­
śląskiej. I. K.

JULES ROMAINS. 24)

D onogo o-T onka
czyli

Cuda nauki
opowieść kinematograficzna

(tłum. z frant. L  C.). .

(Ciąg dalszy).

8.

P. le Trouhadec u słebfe rano. Czeka na śnia- 
idanie. Jest nerwowy, lecz błysk ma w oczach. Siada, 
'wstaje, kręci się.

Rozwija dziennik,

.Uważamy za stosowne w dzień wy­
borów do Akademji, o których wiele atra­
mentu ja t się polała, ogłosić ten telegram 
zakomunikowany nam przez agencje:

. RIO DE JANEIRO. 15. listopada (tel. wł.j 
Przybycie do Donogoo-Tońki misji fran­
cuskiej, mającej na celu podjęcie wielkich 
robót, wywołało w tem mbście kosmó- 
polityczncm, rozrastającem się niesłycha­
nie szybko, manifestacje radosne, bardzo 
pochlebne dla naszego kraju. Echo ich 
oi; biło się w eąłej prasie brazylijskiej. 
Wszyscy pamiętają tutaj, że odkrycie bo­
gactw tej okolicy jest zasługą nauki fran­
cuskiej-

Le Trouhadec zdaje się gorzeć radością. Ten te­
legram w dobrą chwi ę nadszedł. Rozprószy on osta­
tnie wach nią niektórych człon 'ów  akademji.

Może to sprawka tego drogiego nieocenionego 
Lam---ndina, który umiejętnie postarał s ę  o  ten roz­
głos. Lecz może to być rzecz jeszcze prostsza Wszyscy 
mówią o Donogo-Tonce w Brazylji Wszyscy mówią 
o  Trauhadecu. Imienia jego nawet wymawiać n’e po­
trzeb', wystarczy aluzja do „nauki francuskiej4, 
a każdy kupczyk w Rio wie o kogo chodzi.

Znakomita czekolada I
Mówcie co  ch cc ie , zawdzięczamy niesłychanie 

[w iele tym egzotycznym krajom i tym, którzy je od­
krywają. Ludzkość nie jest tak ślepą jak się wydaje! 
Spostrzeże się czy prędzej czy później!

Lecz są ludzie, którzy czytają dzienniki zbyt po­
wierzchownie i bez wszelkiej metody.

„Zofio, idź kupić nil wszystkie egzemplarze tego 
dziennika, jakie się znajdują w trcfice*.

Tymczasem przygotujmy kilka opasek.

WP. PER1GNY 
Członek Akademji

18 rue Bonaoarte.

WP. HENRYK bOUSSY MANDRES 
Członek Akademji

119 Bou!v. St. Germttin.

Zifja p zynosi sto dzienników. Znak kolorowego 
ołówka na Irażdytr nomeizs, potem dwadzieścia!

w n ego źródła m ów ią m i że nad Z brucztm  kw it­
nie łapow nictw o w  form ach potw w ftych . W iem  
żołn ierzy  w prost w  oazach ludności cywilnej, 
zgorszonej tomi praktykami, bierze łapów ki od  
o s  o t udających  się z P olsk i na Dkrainę lub z U- 
krainy <ło Polski. C zęsto  dokonyw a się to w śród 1

adresów. . .  ■ Zedę wolimy się tylko utwierdzeniem w - 
h t ącycn się, co  do innych to zbyteczne. Ni«, nie na 
pocztę Z o fio ! Wtźm esz dorożkę, dobrą dorożkę, 
wskażesz adresy w oźn icy ... nie niepokój się, pójdzie 
wszystko jak z płatka, przejażdżka m a ła ... a jeśli 
obiad s ę spóźni, to nic n e szkodzi.

9.

1. Aleja Kordy ljerów w Donogos-Tonka Ludzie 
zatrzymują się lub wychodzą z baraków aby wiuzieć 
p. gube natora i jego orszak.

Nie jest to wystąpienie uroczyste. Ośmiu jeźdź­
ców tylko mu towarzyszy. P. Gubernator jest u 
skromnym mundurze z białego płótna. Dw e oso­
bistości miejskie towarzysza mu. Zatrzymuje się czę­
sto. Zw aca się z zapyfanięui do rajców:

„D o kogo należy ten sklep?4
N istępnie dc dwóch pionierów, architektów:
„•♦u należy zrównać ulicę. Za ciasno tu- 

Duszno*.
Orszak przybywa na dawną łąkę. Oczywiście 

tutaj należy zbudować gmach Towarzystwa General 
nego; wszystkie binra, wszystkie departamenty. W ela 
miejsca pozostae do dyspozycji. Wyznaczy się-D ać 
wspanhły; w Hoło budowle. Trzy nowe ulice będi; 
wykreślone. Z pałacem Rezydencji to inna sprawa 
Wybuduje się go nieco na uboczu.

Orszak wstępuje zwolna na małe lesiste wzgó­
rze, które w oddali wznosi się nad łąką. Wychodzą 
na p erwszą platformę. Oto stosowne mieisce. Dwi 
arckitekci powrócą tu, by zbadać teren swobodnic-

(C- d. a.).
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głównego targu, czasem ciszej przez prosie po- 
Janie ręki. Stosowany ten proceder ustalił już 
wysokość „tafcuy" 1 tak: podróżni z  Ameryki, u- 
dający się za Zbrocz, oruaoają się kwotą 10 dola­
rów i dwiema flaszkami wódki. Osoby z poza 
Zbruczz wręczają „katarzynkę”  (100 rubli car­
skich). Poikja państwowa, zachowująca się na- 
ogół popraw me, ingeruje nieraz we wvpjmnia- 
nych sprawkach, toteż niesumienni żołnierze 
z baopu celnego chromą się tylko przed wzsrokieni 
policyjntm, ho po zatem z nikogo soWe nic nie ro­
bią. Przełożeni ponoś są dziwnie obojętni na to, 
co się dzieje, bądź bezsilni. Oczywiście odnosi się 
to tylko do tego odcinka, skąd mam informacje, 
gdzfeindziej może jest inaczej, lepiej.

Zofmetze niektórzy Łaznaczam niektórzy* 
boć i uczciwi są zapewne w baonie celnym) wda­
ją się nadto w handta slJe konszachty z żołme- 
rzatni sowieckimi, którzy nieraz z Kamieńca Po­
dolskiego przynoszą Inykinty i złoto, które dają 
za wódkę, którą obficie raczą się z polskimi kom­
panionami. O tern wszystkicm wiedzą już chyba 
odnośne czynniki i zapewne najbliższy czas okaże 
ich er,e* giczne wkroczenie i ukaranie nadużyć.

Przez uiszczanie sowitych łapówek uchyla 
się wielu handlarzy z poza Zbroczą od nakazu 
wyjazdn w głąb Polski. Do nakazu tego stosować 
się muszą w  praktyce tytko biedni uclrodżcy z Ro­
sji, możni bowiem po pnzyjeździe starają się
0 „świadectwa lekarskie” , orzekające niezdolność 
do odbycia dfdszego transportu. Takich „cho­
rych”  żydów jest wiele w Stale, gdzfe siedzą
1 prowadzą harde, i szmuglerski z Rosjo i Ukrai­
ną sowiecką.

Wspomniane nadużycia zakrawają wyprost na 
skandal administracyjny, którego rychteni u sunię­
ciem zająć się powSitne odpowiednie władze.

N.
- ■ u* ■*

Przegląd światowy.
MEGa lOjMANJA I ITWINÓW.

l iw s k i e  czasopismo Filolog. „Logos”  Fożipi- 
sało konkurs na temat „Stosunek Kanta do Lite-. 
Wszczyzny”  „Lo*os“ wyznaczyło lffidtJO marek 
ulem. nagrody za najlepszą rozprawę, która zo ­
stanie ogłoszoną z okazji 200-letniej rocznicy uro­
dzin Kanta. Pisma niemieckie, podając *0 wiado­
mość dodają zgryźliwie, że Litwini, którym woj­
na światowa pomogła do zdobycia niepodległość:, 
fchcą przez wskazań U litewskiego Dochodzenia 
Kanta zdobyć sobie jeszcze legitymację kidtural- 
negp nairodu.

ŻYCZLIWY GŁOS ANGIELSKI.
„The Financial News’ ’ u m ie ś c i ły  artykuł proi. 

hnkv. oxfordzkiego p. Wikfenf Marta o Polsce. 
£rof. Hart w czasie swej podróży do Polski, gdzie 
C e d z i ł  Warszawę, Wilno, Kraków, Wieliczkę, 
dąbrowę, Łódź i K?rpaty, miał sposobność prze­
konać się o wielkiej żywotności narodu polskiego, 
0 iego pracowitości i wytrwałości i o bogactwach 
kraju, którym Pofsku zawdzięczać będzie kiedyś 
^ b y w a ły  rozkwit. Polska leżąca między Rosją 
* Euroją staić sie może wielkim magazynem towa­
rów światowych, gdyż przez nią wiedzie naj­
krótsza i najtańsza droga na Wschód.

PAMIĘTNIK SAZONOWA
Od dłuższego czasu obiegają prasę niemiecką 

^ktaskń, że b. min. spr. izagr. Sazonow zamierza 
^eletn podreperowania własnych finansów, ogło- 
Sl<- drukiem swoje pamiętniki, które mają rzucić 
z 'Pełnie, nowe światło na cały szereg wypadków 
f^upejskich. Sazonow zapowiada, że będzie się 
jerował „bezwzględną otwartością” i tej właśnie 

Niemcy się obawiają. Pamiętniki te 
sie w  Warszawie i bedą przetłumaczone 

■ kilka języków europejskich. Prasa niemiecka 
^^ądza Sazonowa, że on dlatego siedzi w War- 
'^"Wle, gdyż zabiega u wiadz połskich, aże-

*SD dobra rycerskie uchronić od działania u- 
^  o reformie rolnej.

NIENARUSZALNOŚĆ ROSJI.
Komisji Dalekiego Wschodu na komeren-

8oto aS2?ai8:toAskie' Przy itTluiac do wiadomości 
âpwił‘ ewakuowania Syberji, przyjęła 

^klarację dc’ egacji amerykańskiej
erozającej, że państwa powinny przystąpić

natychmiast do ewakuacji terytoriów rosyjskich 
i zrzec się wszelkich uprzywilejowanych stano­
wisk, które im służą tylko do eksploatacji ekono­
micznej Rosji.

Godną uwagi ze wszech miar była mowa p. 
Sarrant, przedstawiciela Francji. Wyraził ou ra­
dość z powodu obu powyższych deklaracji i pod­
kreślił konieczność stwierdzenia nienaruszalności 
terytoriów rosyjskich. Francja nie zapomni, że 
Rosja była jej sprzymierzeńcem orJ pierwszej 
chwili i wierna zostanie przyjaźni rosyjskiej. 
„Mamy pełną nadzieję, że dzień nadejdzie, gdy 
Wielka Rosja, oparta na rządzie regularnym i uor- 
ir.ainym będzie rnogła iść naprzód i spełnić swe 
przeznaczenie; \ ówczas będzie szczęśliwą, gdy 
znajdzie swą ojcowiznę nietkniętą, zachowaną dla 
niej przez lojalną uczciwość sprzymierzeńców” .

Zauważyć należy, żc po raz pierwszy od 
dawna z ust oficjalnego przedstawiciela Francji 
padają tak gorące słowa pod adresem dawnej 
aljantki.

UKL U) FRANCUSKO-ANGIELSKI.
Zarówno we Francji jak w Anglii opinia jest 

za zawarciem traktatu gwarancyjnego, jednak

Pmyż. (PAT.) Rzymski kcrrecporuk-nt dzien­
nika „Echo de Parts’’ zapytał kardynała Rattie- 
20 o wrażenia, jakie odniósł w  Polsce. Kardynał 
Ratti odpowiedział, że Póisica jest krajem głę­
boko chrześcijańskim i •zapewnił, że Polska bę-

Rokowania połsko-niemieckis.
REDAKCJA KONWENCJI

Katowice. (PAT.) Utworzony został komitet 
redakcyjny z udziałem prawieków puskicn i nie­
mieckich, którego zatfanietn będzie ostateczne 
zredagowanie konwencji Tx>!sko-itoimeCkiej.

WYJAZD MIN. OLSZOWSKIEGO
Katowice. (PAT.) Mm. Olszowski wyjeżdża 

we czwartek. Dziś był on u generała Lęroiida, 
z którym odbył dłuższą konferencję w  sprawie 
konwencji, oraz w sprawie przyM ego objęcia 
przez Polskę części Górnego Śląska przyznanej 
Polsce.

W e wtorek delegacja polsku wyjeżdża 
z Warszawy do Genewy, gdzie w  piątek roz­
poczną się rokowania pod prz/^odrr c hverrt Ca- 
loodra.

SPRAW a t r a n z y t  a.
Katowice, (PAT.) Nawiązano już rokowania 

z delegacją niemiecką w sprawie tranzyta Po- 
/aiań-Kluczborg-Katowice. Rokowania te tnają na 
peta zawarcie idkładu, któryby zastąpił układ 
'istniejący ja/mię-dzy rządem polskim a komisją 
oooiską.

 oo-— '

Przed konferencją w Senui.
FRANCJA PRZY.IĘŁA ZAPROSZENIE

NA KONFERENCJĘ GENUEŃSKA.
Paryż. (PAT). „Petit Parisien”  dowiaduje 

się, że rząd francuski zawiadomił Bonomiego o 
przyjęciu przez Francję zaproszenia na konferen­
cję genueńską.

PEŁNOMOCNICTWA DELEGACJI 
SOWJECKIEJ.

Rzynt. (PAT). Cziczeriu zawiadomi! B ono 
miego, żc wszechrosyjski centralny komrtet wy­
konaw cy  udzielił delegacji rosyjskiej na konfe­
rencję genueńską pełnomocnictw do pertraktacji, 
oraz zawarcia i podpisania układów we wszel­
kich sprawach. Delegacja, której wszyscy człon­
kowie będą mieli równe prawa, mieć będzie 
skład następujący: Lenin jako przewodniczący,
G/.iczerin jako zast. przew., oraz członkowie 
Krassin, Litwinow, Joffe i Worowskij, a nadto 
przedstawiciele sprzymierzonych republik sowie­
ckich.

lóżnice w pojmowaniu traRtatu są znaczne. — 
Pierwsza różnica dotyczy czasu trwania trakta­
tu. Anglicy proponują lat dziesięć, Fiuincuzi lat 
dWiozłeścL pięć. Łatwiej przekonać będzie An- 
gije, że traktat., jeżeli rńc ma mieć charakteru- 
przetargu, powinien być obustronny. Najdelikat­
niejszy punkt dotyczy określenia terytoriów, 
podlegających gwarancji* S«lyż Anglia nie chce 
się zgodzić na rozszerzenie gwarancji także i na 
terytoria wschodnie. Możliwość interwencji w 
obronie krajów sprzymierzonych Europy wschod­
niej łub środkowej nie uśmiecha się Anglikom. 
Przeciw Polsce trwają uprzedzenia. Lecz wszy­
stko zależy od biegu wypadków, zapewnia nas 
korespondent londyński „Temps‘a“ , który zara­
zem ostrzega przed złudzeniem, że Anglicy dla 
jakichkolwiek innych powodów n iż . uczuciowe 
pragną zawrzeć układ (ranko-angielski.

Jedr.ak naosót panuje nastrój optymistyczny. 
„Daily Mail” ufa, że p. Poincare zdoła szczęśli­
wie przeprowadzić rokowania. A ponieważ cie­
szy się najglębszem zaufaniem narodu całego, ła­
two mu będzie przeprowadzić nawet mniej po pu­

dzie żyła, skoro pjzeszła jedyne w swołm ro­
dzaju doświadczenie. Polacy przezwyciężyli 
wszystkie 'trudnościi dzięki swemu patr-jotyzmowi, 
dzięki któremu jedność państwa ich będzie o.-^a- 
teczuie dokonana.

NIE BĘDZIE ODROCZENIA.
Paryż. (PAT.) Ońciaiuifc nie isbiaje owmar 

odror^cnia konferencji genueńskiei. Mimo za­
strzeżeń u ujmiemych przez kitka krajów, rząnl 
francuski stara się zjednoczyć rzeczacamwców', 
-któfzyby zbadali jwaedwstęwy jssnife-
rencji.

-  w  ‘

Konferencja waszyngteńska
z Konferencji w aszyn g to ń skiej . 

f r a n c S ą  o d p i e r a  z a r z u t y .
Bordeaua. (P / T.) Donoeizą z Wusjsynfrtowu, 

że w czasie posizuzenia i^nrrist dia spraw rrwr- 
skich przedłożył ambasador francuslfli Jussenwłd 
'dokumenty, którymi odpajl zamrty skkyowsmc 
przeciwko Francji przez lo.da Lec. Ambasador 
i.ancuski wykazał, że irywaiH^cja morska pomię­
dzy Francją i Anglją skończyła się jeszcze jwtoid 
.100 laty, a ostatnie stulecie wykazttje jaskaiiwo, 
że floty-’ obu tych krajów współpracowały w 
trzech wielkich wojnach. - Dalej zaanacsjyt J«ase- 
raud, że nic należy czynić Francji zą^zt-i-tów z tie- 
wodu utrzymywania floty podmorskiej, me tyłko 
bowiem doradczy komitet amrryicański, ale jjree- 
dewszystldcm delegaci innych paristni, me w y­
łączając angiolskicli, są za utrzymaniem floty 
podmorskiej przez Francję.

TRAKTAT MORSKI.
Waszyngton. (PAT). Pięć interesowany eh 

mocarstw przyjęło i płidlTsało tralctat niorsk . 
Traktat zawiera między mnymi wyliczenie wedle 
nazw wszystkicli morskicli wielkich jednostek 
bojowych I. klasy, które każde z tych mocarstw 
będzie mogło zachować. 7 chwilą wejścia w ży ­
cie traktatu, wszystkie inue w traktacie ulewy- 
mienione jednostk' bojowe I. klasy mają być wy­
cofane. Traktat zawiera również postanowienia 
w sprawie fortyfikacji na wyspach Oceanu Spo­
kojnego. Traktat będzie obowiązywał do dnia 
31. grudnia 1936 przy ewentualnem óaiszem, mli- 
czącem prolongowaniu. Państwo, któreby chciało 
wycofać się z układu, winno traktat wypowie­
dzieć na Z lata naprzód, przyczem przez te 2 la 
ta wkład miałby dla niego moc obowiązującą.

ZAKAZ UŻYWANIA GAZÓW TRUJĄCYCH.
Waszyngton. (PAT). Konferencji, waszyng­

tońska ■ przyjęła układ, zabraniający używania 
podczas wojny gazów trujących, oraz narzuci.ją 
cy ugranicrenia w zakresie używania łodzi jxk1- 
vy odnych.

lamc we Francji decyzje.
 Oft-----

Ratti o patriotyzmie polskim.
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ZATARGI LITE W SKO-SO W  JECKIE.
WHno. (AW). Rząd litewski wystosował do 

i Rosf sow. protest przeciw uchylaniu sie jej od 
zobowiązań traktatu rosyjsko-litewskiego. Rosja 
sprzeciwiła się bowiem zwrotowi mienia i archi­

w ó w , należących do Litwy kowieńskiej. Rząd ro 
syjski dotychczas notę tę pozostawił bez odpo- 

. wiedzi.

NIEMCY PRZECIW RATTIEMU 
Rzym. (PAT.) isłycłuć, żc kardynałowie nie- 

itmeccy oświadczyli się za wyłączeniem kandy­
datury ks. Rattk-go, b. nuncjusza w Polsce.

Wiadomości telegraficzne.
Zwrot mienia polskiego. Moskwa. Za dwa 

(tygodnie wysiany zostanie «  Petersourr* do Pol­
ski transport delegacji polskiej dla spraw reewa- 

Ikuacyjnycn, za wierający zbiory Krosoowskiego, 
(oferowane w swoim czasie narodowi polskiemu. 
IDo 28. stycznia odebrano już 421 skrzyń, a do 1 
jłutego delegaca polska miała jeszcze odebrać 240 
'skrzyń. (PAT.)

Nowy gabinet litewski. Nowy gabinet litew­
ski uformowany został przez Ga Iwanowskiego. 
Jurgutis zatrzyma! tekę ministra spraw zagra- 

!nicznych.
, Rozruchy głodowe na Chersonie. Moskwa.
(W powiecie chersońskim wybuchły ■ poważne 
rozruchy na tle gtodowem: Ludność wieiska, po 
■rozbrojeniu milicji ruszyła do Chersonia, grożąc 
'rozgromieniem miasta.
i Dymisja gabinetu portugalskiego. Lizbona.
| Gabinet portugalski poda! się do dymisji. Prezy­
dent Portugalii Almoioa przyjął dymisję gabi- 

'netu. (P>T).

Co się dzieje w barciach 
„Jura“?

(ks) Jest to pytanie, którć dziś stawia sobie 
każdy, kto słyszał o wszczętej niedawno akcji na 
rzecz uchodźców polskich z Sybiru, kto może z 

(uszczerbkiem własnym pośpieszył z ofiarą dla 
ulżenia doli tych. nieszczęśliwych.

Trudno jednak na to pytanie odpowiedzieć 
ftak, jakby się chciato i powinno, to jest na podsta­
wie stwierdzenia rzeczy na miejscu. Do baraków 
(bowiem nie puszczają nie tylko dziennikarzy, ale 
'nawet tych pań, pracujących w Kresowym Ko­
mitecie biskupim, które z narażeniem własnego 
zdrowia niosły pomoc nieszczęśliwym, rozdając 
•m własnoręcznie kakao i inne środki spożywcze. 
Teraz skończyło się to wszystko, baraki bowiem 
są obłożone kwarantanną, a u wejścia stoi bar­
dzo srogo wyglądający człek, który każdego na­
tręta zatrzymuje groźnem: „Dokąd? nie wolno!"

— Dlaczego? — pytam ździwkrny, nieraz bo­
wiem dawniej zaglądałem do „Sybiraków14 i nam 
tam już kilku dobrych znajomych. 1 .

— Nie wolno i koniec! Tyfus, kwarantanna...
Zrozumiałem. Nie ma rady. Chodziłam wpra­

w dzie przez kilka tygodni codzień do baraków i 
(jakoś chwała Bogu, nic mi się nie stało, ale wi- 
,dać — teraz musi być inaczej. Zrezygnowany 
wracam  do przystanku tramwajowego, aby jak 
jniepyszny pojechać do domu, gdy w tem ujrza­
łem dobrze znaną postać, otuloną w  olbrzymi, 

'prawdziwy, sybirski kożuch. Był to właśnie je- 
■ den z moich znajomych „Sybiraków", prawie in­
teligent, tamtejszy organista wioskowy, od któ­
rego spodziewałem się zasięgnąć informacji i — 
'nie zawiodłem się.

— Jakże wam teraz? — pytam. — Lepiej?
— Gdzie tam lepiej, panie — skarży się. — 

| Odkąd panie nie przychodzą, nie mamy wcale 
(co jeść. Rano dają kawę czarną, na obiad zupę 
(fasolową z przepalonej fasoli i chlela kawałek, 
|a wieczór znów kawę. Najgorsze, to ta fasola, 
jstęchła i przypalona, a przy tern twarda, że 
jzgryść nie można. W szyscy z niej chorujemy na 
iżołądek. Szczęście, że dzieci nie ma.

— A gazie dzieci?
— A no, umarło dużo tego biedactwa, coś 

(koło 80 pewnie, wszysikie prawie niżej 8 lat.

Wiele Jeszcze jest {fc-_tych w szpitalu, a resztę 
zabrano do „szkoły*.

Wiedziałem juz, że pod „szkoła", rozumiał 
internat, urzędzony staraniem KBK. w dawnej 
szkole św. Zofji przy ul. Piotra Stalmacha.

— A dobrze tam tym dzieciom?
— Pisał tu jeden ze starszych cnłopców po 

rusku do matki, że bardzo dobrze. Jeść im da;ą 
dużo i ciepło im, a ubrania mają, jak panią tka. 
Ino „skuczno4 im bardzo. Wiadomo, pierwszy raz 
Są poza domem i to w  obcem miejscu.

— Uczą się tam?
— Gdzie rm fam do nauki. Ledwie się to od 

śmierci wymigało. Tyie, że nogami jeszcze trochę 
plączą. Oj, aużo czasu upłynie, zanim ten dro­
biazg do sieoie przyjdzie. /

Zrobiło mi się przykro bardzo Tyle młodego 
życia zmarnowanego. Około 30 proc. dziatwy 
legło w  grobie, a reszta, o czerń wiedzfeucm skąd­
inąd, wycieńczona do ostatnich granic, dotknięta 
gruźlicą, atonią kiszek i iiuiemi chorobami.

— A starszych dużo pomarte?
— Nie tak znów bardzo dużo. Myślę, żc pe­

wnie koło 30. Teraz już mniej chorują, ale wczo­
raj znów dwóch zabrali na tyfus. I Perzyńsld 
(najbogatszy gospodarz) zachorował. Jak kogo 
dłużej pozostawią w szpitalu, to potem jest 
zdrów, ale przeważnie wypuszczają za prędko, 
bo miejsca brak, a taki człowiek to potesm znowu 
zapada.

— To już dzied tam wcale między wami 
niema?

— Jest jeszcze tylko kilkoro całkiem małych. 
Których matki nie chciały dać, a teraz chciałyby, 
żeby je zabrano, ino że nikt nie przyjeżdża po nie. 
Ale myśie. że po niedzieli i tę resztę zabiorą.

— A jakże tam zresztą żyjecie?
— Jak się da. Najgorsze te Mochy i bolsze­

wik! jakoweś. Dawniej, kiedy mieszkaliśmy oso­
bno, był spokój, a teraz wszystko pomieszane, na 
kupie siedzi, jedno drugiemu po piętach chodzi. 
Kradnie to, jak sroki, ani niczego nie połóż na 
chwilę, a Jeszcze wymyśla. Żeby choć do wiosny 
doczekaćf

— Czemu, ciepłtj będzie?
— I to także, ale to drobiazg my do zim"a 

nawykli, żeby tylko ten barak lepiej można o- 
grzać. Ale główne to to. że na wiosnę mamy 
gdzieś ziemię dostać i robota się zacznie.

Zbliżał się tramwaj i obaj szykowaliśmy się 
do wsiadania.

— A wam pozwalają tak po mieście chodzić?
—  Gdzie tam pozwalają! Ot, wymyka się 

człowiek, skacząc przez plot, jak ten pies. A to 
by zamarł w  tym baraku z głodu, gdyby na mia­
sto nie poszedł, jakowegoś jadła kupić. Trza o- 
strożnie, żeby kto nie widział, ale udaje się za­
wsze. Ostańcie z Rogiem. panie bo ja tu w v . 
siadam.

Pożegnałem się z nim i zamyśliłem się nad 
tą dziwną kwarantanną, która nie dopuszcza ni­
kogo do kontroli baraku, ani do pomocy uchodź­
com, która jest pizeszkodą w zabraniu dzieci z 
tego istnego piekła (o tern dowiedziałem się na 
jednem z licznych posiedzeń, zwołanych w  spra­
wie pomocy uchodźcom), a równocześnie nie po­
trafi zapobiedz wydostawaniu się uchodźców po­
za obręb baraków.

Wogóle sprawa repatriantów lwowskich zo­
stała w  znacznym stopniu zabagniona i akcja, 
zmierzająca ku ich pomocy, pozbawiona jest 
wszelkiej planowości. Tok tej akcji widocznie nie 
jest normalny, skoro dotąd w  losie ich nie ma 
widocznego polepszenia. A gdzie tkwi zło? Bawią 
tu obecnie delegaci z Warszawy, którzy przyje­
chali do Lwowa, aby poprzeć akcję „tygodnia 
pomocy repatriantom44, i eh rzeczą będzie wejrzeć 
w tę sprawę 1 odpowiedzieć r.a to pytanie.

Walne zgromadzenie 
Tow. ekonomicznego.

(J. S. P.) D. 2. bm. w  wielkiej saJi ratuszo­
wej odbyło się II. walne zgromadzenie Tow. eko­
nomicznego. Wśród przybyłych, przedstawfoiełi 
sfer naukowych, finąnsowych i przemysłowych 
zauważyliśmy ministia skarbu p. Michalskiego.

Po zagajeniu zebrania przez wieeorcz. p. 
Raczyńskiego, wice pr. p. dr. KrzemickJ, zdał

sprawę z dotychczasowej działalności Towarzy­
stwa, które mimo krótkiego swego istnienia w y­
kazać się może poważniejszerni rezultatami, za­
równo w Błonniku zauiteresowair-a społeczeń­
stwa sprawami ekonotniczr.emn, jak też i wy­
świetlenia szeregu trudnych, spraw, składających 
się na całokształt polskiej pofctyki ekonomOzne . 
.Towarzyst usiłuje nadążyć rwącemu prądowi 
naszego życia gospodarczego, który odkrywa 
wciąż nowe irrofołemy gospodarczo-finansowe.

Towarzystwo zbiera fundusze na założene 
czytelni i biblioteki ekonomicznej. O tem, że 
działalność Towarzystwa znajduje oddźwięk w 
społeczeństwie świadczy wzrastająca sarr.cr r "  
tnie (bez jakiejkolwiek agitacji) liczba jego człon­
ków.

Dr. Caro w  przemówieniu swem zdał spra­
wę z działalności sekcji spółdzielczej, oraz zapo­
wiedział cały szereg oaczytow popularnych 
o spółdzielczości.

Rektor Hauswald radzn stojące dc dyspozyc i 
fundusze obrócić nie na bibliotekę, lecz na edyc ■ 
poważneigo pisma ekonomicznego. Apeluje do pra­
sy o szersze niż dotąd zajęcie się naszemi sutu- 
wami gospodarozemi i popieranie Towarzystwa 
Uwagę społeczeństwa winno — zdaniem jego -  
Towarzystwo skierować głównie w kierunku 
oszczędnościowym. W yrwać trzeba z korzenia im 
nałogi ..żyerą nad stan” , oraz postawić prouukc;ę 
na zdrowych podstawach.

Następnie po odczytaniu przez p. dra C z e ­
rnickiego sprawozdania rachunkowego, które 
wykazuje 394.802 rnkp. czystego majątku ToflL 
udzielono wydziałowi absolutorium — poczerń 
przyjęto rezygnację p. tnin. M2cha!sk:ego z pia­
stowanej dotąd godności prezydenta Tow. i w id 
znaniu zasług (na "wniosek p. Rybickiego) mia­
nowano go prezesem honorowym Towarzystwa.

Dalej dokonano wyborów 'nowego prezydium 
w następującym składzie: dyr. Szarski prezes,
di. Raczyński, dr. Rybicki i dr. Krzemioki wice­
prezesi — oraz wyboru wydziału, do którego 
wprowadzono cały szereg nowych członków, co 
ożywi działalność Towarzystwa.

Następnie odbył się wykład p. dra Raczyń­
skiego „O reformie agrarnej". Prelegent rzuci? 
cały szereg ciekawych uwag w tej kwestii (któ­
rych zresztą nie rozwinął). Reforma agrarna, 
wprowadzona po wojnie w całym szeregu państw 
(18, jak wyliczył), wychodzi z odmiennego n!i 
w  starożytności pojęcia własności i kładzie ak­
cent na społeczny obowiązek nowego właści­
ciela. Socjaliści, szczególnie ortodoksyjni byli 
przeciwni rozdrabnianiu ziemi z obawy pr/ed 
upadkiem produkcji, choć proklamowali wywła­
szczenie na rzecz państwa.

Na podobnem stanowisku stali również w 
teorii bolszewicy. W praktyce musieli jednak ka­
pitulować przed chłopem, bo inaczej nic można 
było marzyć o zwycięstwie rewolucji rosyjskiej.

Wszelkie próby t. zw. gospodarstw wspól­
nych folwarków sowieckich, komuny wiejskie) 
etc. spaliły na panewce.

Chłopska własność, będąca przedmurzem 
własności prywatnej, ostała się. Jest ona też 
najskutetznieiszem „serum anłrbolszewickieir".

Ataki pewnego odłamu prasy 
na naszs najwyższe uczenie.
Senat lwowskiego Uniwersytetu J. Kazimie­

rza nadesłał Syndykatowi DziĆnmkar/y poł. na­
stępujące pismo:

Wiadomo, jak ważne znaczenie dfo całego na­
szego Pańsitwa posiada Uniwersytet Lwowski, ja­
ko najdalej na wschód wysunięta placówka nartk* 
zachodniej i jak doniosłą spełniać ma rolę kul­
turalną wśród społeczeństwa wschodnSej Mało­
polski. Senat Akademicki stwierdza, że Uniwer­
sytet nasz starał się zawsze wedle najlepszych 
swych chęci i sił odpowiedzieć swemu zadaniu 
i ma prawo oczekiwać, że znajdzie tak w spob- 
czeństwie jak i w  prasie, będącej wyrazem opinJJ 
publicznej pełne zrozumienie i należytą ocenę tel 
swojej dotychczasowej działalności, a co za tem­
idzie zarazem opiekę .i poparcie.

Ze zdziwieniem więc i wiefleą przykrość u. 
przychodzi Senatowi zauważyć, że w  ostatni 
czasach w naszej prasie codziennej pojawiły sW* 
na szczęście bardzo odosobnione, naoaści
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członków uniwersytetu za ich przekonania, przy­
czepi poffoimzano wprost młodzież co nieprzy­
jaznej przeciw niektórym profesorom akcji, nte 
saczę<Łsąv im drwin i trywialnych przezwisk. 
A chodziło tli raz o sprawę polityczną, w której 
nie występował Uniwersytet jako korporacja nau­
kowa, lecz giazie członkowie tego Uniwersytetu, 
jako obywatele państwa wypowiadali swoje zda­
nie, drugi raz z powodu stanowiska zajętego 
przez pewnych profesorów w toku tajnych urzę­
dowych obrad. Uniwersytet niema zamiana żądać, 
aby oył wyjęty z pod kryty! i publicznej, ale niech 
ta krytyka dotyczy jego działalności nauczyciel­
skiej i naukowej, tak sarno i zachowanie się poli­
tyczne członków Uniwersytetu, tak jak zachowa­
nie się każdego innego obywatela krytyce podle­
gać może, aie i w  tym wypadku swoboda pTze- 
Konania i swoboda wyrażania lub niewyrażania 
izdartki winna być uszanowaną.

Ale stanowczo musi się Senat zastrzec prze­
ciwko krytyce takiej, która za przekonania poli­
tyczne członka Uniwersytetu, jako obywatela 
Państwa, atakuje go zarazem jako profesora, wzy- 

.wajac publicznie miodzież do zajęcia wobec niego 
wrogiego stanowiska. Nic ulega bowiem wątpli­
wości, że taka krytyka na działalność nauczyciel­
ską i naukową Uniwersytetu niesłychanie ujemnie 
działać musi i ^odkopuje jego znaczenie w  społe­
czeństwie.

Dlatego Senat uprasza Syndykat o wywarcie 
'-'-pływ u na organa nasiej prasy, aby przez krzy­
kliwe napaści nieutrudniały stanowiska Uniwer­
sytetu, aby nie szerzyły waśni czy zawiści po­
między profesorami a młodzieżą i aby nie pole­
gały u a informacjach przynoszonych przez jedno­
stki niepowołane o poufnych lub ściśle urzę­
dowych obradach w  Uniwersytecie, lecz zwraca­
ły się o informacje takie do właściwych władz 
uniwersyteckich. — Z Senatu akademickiego Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie Jan 
Kasprowicz nip. t aż. Rektor.

K R O N I M A .
( C -I e n i l t c i -Z łk .
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, We L wowie*
—  Połączenie telefoniczne oomiędzy Krako­

wem i Wiedniem było dziś przerwane.
— Uśmiechy zimy. Trzaskające mrozy, które 

'takim strachem napełniały właścĆMi nieopala- 
nych mieszkań, minęły zdaje się bezpowrotnie. 
Dzień wczorajszy prtzyniósł tylko miękki i deli­
katny pyłek, obsypując bfelutkierm ..konfetti'’ za- 
ióżowione buziaki, marzące o  karnawałowych 
tryumfach. Nasze tramwaj'' borykają się z białą 
hawałą jak mogą, a poczaiwi Lwowianie ze spry­
tem linoskoczków przeskakują śniegowe góry

kat nadzieja, że w międzynarodowych wyści­
gach chodzenia po ulicach im właśnięf przypadnie 
w udziale lrtóstrzowstwo Europy.

— Obchód na cześć Konopnickiej. Komitet 
rozrywek dla młodzieży urządził siłami mtodzie-

d o p a d a  ub. roku w teatrze Wiel- 
wjn uroczysty obchód w  cześć Marii Konopni­
ckiej. Ogólny dochód wynosił 141.425 mk. — czy ­
sty zaś 4C.925 mk., z tego 40.000 mk. przesłano 
Komitetowi budowy pomnika Marii Konopnickiej, 
**•525 mk. przeznaczono na zakupno biletów te- 
atra!nych dla ubogiej dziatwy.

Komitet składa wyrazy serdecznego podzię­
kowania wszystkim tym, którzy umożliwili zor­

ganizowanie tegoż obchodu, a więc w pierwszym 
rzędzie pani Zofji Strzałkowskiej, członkom gre­
na i miedzieży jej zakładu, p. SeukWskicj, p 
Adamczakowi i uczenicom państwowego semi­
narium naucz, żeńskiego we Lv/owie.

Za kuratora: Maria Jaworska.
— Z uniwersytetu Jana Kazimierz? we Lwo­

wie. Na pobitą młodzież akademicką złożyli w 
dalszym ciągu na moje ręce Kongregacja kupie­
cka we Lwowie 50.000 mk. — Na młodzież aka- 
denmck» proi. m . Jakób K. Parnas 10.000 mk. —V" 1Na polSką. młodzież uniwersytetu i politechniki 
Wydział polskiej organizacji narodowej w Stryju 
10.000 mk. Jan Kasprowicz, rektor.

j  Kajetan t askowski. W e Lwowie zmarł we 
środę w 68 r. życia śp. Kajetan Laskowska, dru­
karz, jeden z założycieli i zast. dyrektora „Di*u- 
karni Związkowej’ ’, sekretarz Oremfum drukarzy 
i długoletni, zasłużony członek Stow. „Gwiazda” . 
Śp. Laskowski należał do rzędu cichych, lecz 
bardzo pracowitych l pożytecznyh jeonostek na 
niwie narodowego i społecznego rozwoju klasy 
pracującej i podretesiema zawodu urukarsfciegr^ 
Wielka wrodzona inteligencja, szlachetny, nie­
złomny charakter, zacne serce 'wrażliwe (bardzo 
na niedolę i potrzeby bliźnich, wielka wyrozu­
miałość dla wad ludzkich, zjednały mu w  szero­
kich kołach’ współtowarzyszy pracy i znajomych 
prawdziwy i szczery szacunek. Zgon śp. La­
skowskiego okrywa żałobą wdowę i kośne ro­
dzeństwo, które postępując drogą wskazaną przez 
ojca! zajmuje dziś różne posterunki pracy, okry­
wa żałobą i niepowetowaną stratą instytucję ko­
leżeńską „Drukarnię Związkową ’ , dla której do­
bra rzetelnie ii sumiennie śp. Laskowski pracował, 
okrywa żałoba Stowarzyszenie „Gwiazda” . W  
pierwszych latach istnienia lwowskiej „Gwiazdy” 
śp. Laskowski zajął \yprawdzie nie naczelne, lecz 
bardzo wybitne srarrowisKo,, nadając jej przeko­
naniem swojem i mądremi wskazówkami odpo­
wiedni kierunek pracy i rozwoju. Gorliwie zwła­
szcza zajmował się tworzeniem i reperacją 
zawsze nadwątlonych funduszów na wsparcia dla 
inwalidów, wdów i sierót. Przez pół wieku wier­
nym był sztandarów i „Gwiazdy’ ’, w  każoej waż­
niejszej- sprawię... i+da je«o i doświadczenie miała 
wpływ wielki, niejediiotkrotnie decydujący. ..Sta­
nowisko, jakie 'dziś zajmuje „Gwiazda’’ w naszetn 
mieście i w kraju w  wielkiej mierze jest śp. La­
skowskiego dziełem. Również w  organizacji Sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy drukarzy lwow­
skich, które zlało się po szeregu latach istnienia 
z Tow. „Ognisko” , brał -ś*b. Laskowski bardzo 
wybitny udziiał i mrówczą, a konsekwentną pra­
cą powiększał fundusze. W  roku ubiegłym świę­
cił jubileusz półwiekowej pracy zawodowej 
i wówczas to koledzy zawodowi i St\v. „Gwia­
zda”  dali wyraz serdecznym uczuciom, jakie ży­
wili dla osoby jubilata. Przez szereg lat praco­
wał śp. Laskowslri w zarządzie Zakładu ubezipde- 
czeń robotników od wypadków, gdzie słów/o je­
go i praktyczne wskazówki rozwiązywały za­
gadnienia tej instytucji i w czyn były wprowa­
dzane. Społeczeństwu polskiemu ubyła jednostka 
pracowita, gorąoo miłująca Polskę, dzielny oby­
watel. Cześć Jego pamięci.

PogTzeb śp. Laskowskiego odbędzie się w  so­
botę popołudniu o g. 4 z domu żałoby prnzy ul. 
Wyspiańskiego 1. 10.

Wydział Stow. „Gwiazda”  odbył wczoraj 
żałobne posiedzenie. Pcśtamawkmo, mdędzy inne- 
mi, wezwać wszystkich ^złonków dó grerrj ilhe- 
go udziału w pogrzebie.

— Sprawy miejskie. Magistrat lwowski na 
ostatrtiem posiedzenie postanowił zaproponować 
założenie nowego cmentarza na terenie folwarku 
miejskiego na Zamarstynowie.. obejmującym około 
,300 morgów. Projekt odnośny magistratu przed­
łożony zostanie radzie miejskiej. Na cmentarz 
centralny potrzeba około 50 morgów.

— Projekt nowe! ustawy przemysłowej. Dn.
1. brn. odbyła się w  lwowskiej Izbie handłowo- 
przemysłowej ankieta w  sprawie projektu nowej 
ustawy przemysłowej. W  ankiecie wzięło udział 
około 40 delegatów stowarzyszeń i związkó-w 
przemysłowych, kupieckich i rękodzielniczych. 
Sekretarz dr. Trawińśki przedstawił postanowie­
nia projektu, dodając, że rząd zażądał od Izby 
wydania opinji do Końca stycznia br., a następnie 
przedrużył ten termin do 6. lutego. W  ożywionej

iyskusii omawiano główne zasady projektu, po­
czerń uchwalono stanowisko ankiety w  sposób 
następujący: Cz^lonkowie ankiety ze sfer ręko­
dzieła i przemysłu wypowiadają się za utrzyma­
niem dowodu uzdolnienia w przemyśle, a więc 
przeciw odnośnym zmianom nowego piojektu, 
który jOdbiega od ustawodawstwa przemysłowe­
go austriackiego Należy domagać się, by w usta­
wie gałęzie przemysłu rękodzielniczego były su­
miennie wyliczone. Cechy powinny być organiza­
cjami przymusowemu z wyższą organizacją w 
formie Izb rękodzielniczych.

Co do handlu pp. Maksymowicz i Sudho.fi 
przemawiali za wprowadzeniem dowodu uzdol­
nienia także <Jia handlu z wyjątkiem handlu dro­
bnego, podczas gdy pp. Eisenstein i Ornstein o- 
świadczyli się przeciw dowodowi uzdolnienia w 
handlu. Na tein obrady zamknięto.

Lwowska Izba handlowa przystąpi po u- 
wzgJędnieoiu wyrażonych opinji do opracowania, 
zmian w  projekcie rządowym, poczem zwoła po­
nownie ankietę i przedłoży jej opracowany pro­
jekt celem przeprowadzenia nad niim dyskusji 
szczegółowej i powzięcia ostatecznej uchwały.

— Sprawozdanie Lwowskiego Towarzystwa 
ratunkowego. Cd początku roku 1922 było we­
zwań 751. Od założenia Towarzystwa, tj. od r. 
1893 -  174.636.

— Wypadki przy pracy. Cyrkularka obcięła 
palce prawej ręki robotnika Piotra Blatnika, za­
jętego w  tartaku w Żółtańcach. Zaopatrzony 
przez lekarza Pog, rat., odwieziony został do 
szpitala. — W  -Szwalni wojskowej przy ul. Marci­
na 1. 30 i w browarze przy ul. Kleparowtskiej 
zwichnęli nogę w stawie kolanowym Anastazja 
Klimowicz i Józef Bednarz. Bednarz po doraź­
nym opatrunku odwieziony został dc szpitala.

— Włamanie. Do magazynu Stowarzyszenia 
spożywczego „jedność’ ’, ptfziy ul. Łiudtgo 1. G.; 
wlazł złodziej przez okno w klozecie i skradł to­
wary wartość1' 57.000 mk.

— Kradzieże mieszkaniowe. Z niiie&zkaiiia 
Marii Fischerowej, przy ul. Łyczakowskiej 1. 45., 
skradziono 100.000 mk. gotówki.

Podczas nieobecności Ma,rji Gryczko w nue- 
sżkaniu przy ul. Sientóewfczn 1. 2., skradziono 
.swatkę wartości 100.000 mk.

Podobnie skradły jakieś 2 kobiety z mieszka­
nia Marjl Karcżmar, przy ul. Lindego 1. 9„ bie­
liznę wartości 80.000 mk.

— Aresztowanie. Za sprzedaż pierścionków 
imitujących złoto, za złote, aresztowano na pi. 
Ktałcowskim Salomona Banka r. Sznapika. ^

— Kradzież na dworcu. Przy wsiadaniu do 
pociągu na dworcu głównym skradziono wieczo­
rem z kieszeni Jana Nietofora ze Złoczowa port­
fel z 75.000 mk. i 100 doi. amer. .

— Kradzież w sklepie. W  sklepie Fliessero- 
wej przy ul. Pełiewnei i. 17. skradziono Mojże­
szowi Miiłizerowi 40.000 mk.

G a l e ]  F o i s l t i *
— Podatek sylwestrowy przyniósł Warsza­

wie około 9 milionów mk.
— Odznaczenie Boya. Towarzystwo przyja­

ciół Francji w  Krakowie na posiedzeniu 30 sm na 
wniosek swego prezesa protf. Morawskiego, preze­
sa Polskiej Akademii UmdeietnoSoi, zamianowało 
przez aklamację swoim członkiem honorowym 
Boya (Tadeusza Żeleńskiego). Prezes Morawski 
podniósł gorących słowach zasługi Boya dŁ 
zbliżenia poteko-franousktiego oraz wyraTJIł żyv,'C 
ubolewanie z powodu zajść pa.rsTif»ch. Na tom sa­
mem posiedzenie fta wniosek prezesa Moi awskie- 
go zamianowano praez aklamacłę członkiem ho­
norowym gen. Ni-essela, w  uznaatru jego życzliwej 
i serdecznej pracy dla Połski.

—- Konferencja oświatowa w Toruniu. Zapo­
wiedziana przez ministerstwo w. r. 4 o. p. 'Vfi-ta 
Konf erencja oświat*” w a poświę cona pracy nad 
rozwojem kultury estetycznej rozpocznie się w 
Toruniu dnia 10. lutego w płątek o  godz. 10 rano' 
1 rewać będzie dwa dni. W  program konferencji 
wchodzą następujące referaty: Kult pieśni jafoo
czynnik wychowawczy w pracy oświatowej (p 
Artur Górski z Torunia). Zasady organizacji chó­
rów i orkiestr ludowych i program pracy (p. T. 
Viayzner z Warszawy). W ychowawcze znaczenie 
teatrów ludowych (p. M. Limanowetó z Warsza­
wy), Koteferat <p. J. Jedlicz ze Lwowa). Próby
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realizacji teńtrów Indowych w  warunkach wsi 
potekśej ([). M. Bc.sui.jciv. oka z Tonmśa). Karderat 
(p. J. Bartosiński ze Lwowa''. Nowoczesaa zre­
formowana scena dla teatrów łudowyoh i wtej- 
sJrioh (p. M. Kosłyoowrez ze Lwowa).

Zebran ia , odczyty 
i w idowiska.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa „Straż 
Mogił Porsl-.i :'!* Bohaterów'1 odbędzie się S. brr? 
o godz. 5 wiccz. w sali ratuszowej. Na porządku 
obrad: sprawozdanie z działalności, kasowe i ko­
misji szkontrująeej; uchwalenie statutu; wybór 
wydziału; program prac u* rok 1922: wnioski.

— Wieczór taneczny „Echa* z kotylionem 
pomadkowym odbędzie się 4. bin. w salach Strzel­
nicy miejskiej. Po zaproszenia zgłaszać się nale­
ży w lokalu ,tcha“, gmach br. Skarbka, w godzi­
nach wieczornych. .

K o m u n i k a t y .

K O M U N I K A T Y .

Galie. Towarz. Akcyjne Naftowe

GALICJA99
Dn u 25. stycznia odbyło się w sali 

posiedzeń Lwowskiego Oddziała Banku 
Dyskontowego Warszawskiego pod przewo­
dnictwem prezyd. Izby Handlowej p. Leo­
polda Bacz w,-kiego, XX Zwyczajne W al­
ne Zgromadzenie guhcyj. Towarzystwa 
Nafto'.?ego . G iu l€ « f .4 ' ‘ Spółki akcyj­
nej w Drohobyczu.

Walne Zgromadzenie uchwaliło wypła­
tę dywidendy w kwocie Mkp. 403-— 
©d akcji, kto-ą wypłacać będą począwszy 
od 26. stycznia b. r. Bauk Dyskontowy 
w Warszawie i Akcyjny Bank Hipoteczny 
we Lwowie, tudzież wszystkie ich oddziały 
w Polsce.

Uchwaliło następnie Walne Zgrom a­
dzenie wyłączenie z majątku Spółki kwoty 
ADcp. 1 500 000  i złożenie kwoty tej do 
utworzonego poprzednio specjalnego fundu- 
,szu przeznaczonego na udzielanie wsparć 
urzędnikom i robotnikom  Spółki i ich 
rodzinom.

Akcje Spółki będą obecnie przewa u- 
towane na nominalną kwotę 238 Mkp. 
w którym to c lu należy akcje przedłożyć 
Dyrekcji Spółki w Drohobyczu. 8041

Wy kar ofiar złożonych dla kuchni przy ul. 
liptowskiego 1. -5. m* Lwowie, prowadzonej 
przez Komitet pomocy tiki inteligencji katof. 
Związku Poiek:

J. E. ks. arcybiskup Byczewski 10 koiły  kar­
to®, 25 kg. butaków; Zygmunt Jriisdcki 10 karcy 
'kartofli; Aleksandra Kmzerfpcrn dziku i sto kilo 
buraków; „Oikt>-‘" 50 tysięcy rnk.; Kazimierz Ma- 
ksy.in.ov/ic5f- zebrane na listę IV tysięcy mlc.; Kon- 
grogaoja Kupiecka zebrane :ta listę 23.090 rnk.; 
Wit Sulimirski 5.511 ink.; Marla Snłśmirska ze­
brane na opłatek 10.100 rrrk.: Stanisław Tabło- 
nowski 5.000 rnk.; Szczęsny Ctoński 20.000 mk.

Zarząd zwraca się z garącą prośbą dr> mie­
szkańców- miasta i wsi o dalszą pomoc i ofiary 
na ten wy?, o cc lwu unitarny ce l

Związek inwalidów wri, Rzeczyposp. pol­
skiej, koło Lwów tą drogą składa serdeczne Bóg 
zapłać wydziałowi Iow . gimn. „Sokół Macierz1*, 
Lwów za łaskawe zasilenie funduszu inwalidzkie­
go kwotą 19.767 mkp.

Obchód styczniowy w Siedcich.
(Korespondencja „Kuriera Lwowskiego ’.)
Siedlec na Podlasiu. (A.) Dnia 22. stycznia 

obchodzono tu uroczyście 59. rocznicę zbrojnego 
/zyrai 1863 roku. Związek Strzdecki z prezesem 
.lr. Wtezmiew-sloan na czele i -komendantem Zda­
nowskim mundowa} marinuiawą tablicę poświę­

coną „pamięci księdza Stanisława Brzoski, boha­
terskiego wodza powstańców podlaskich 1863 r., 
traconego w Sokołowie 24. maja 1865 r.”

Po uroczystej mszy św. potowej odbyło się 
poświęcenie tauicy przez ks. kanoniku Kobyliń­
skiego. Tablica została wmurowana w dzwonicę, 
którą kiedyś przed 100 laty wybudowali Ogiń­
scy, jako bramę tryumfalną na wjazd króla Fonia- 
towsKiego. W 'dzwonnicy tej ukrywał się przed 
akiesn szpiegów' moskiewskich ks. Brzózka

Po przemówieniach odbyła się defilada strzel­
ców konnych i pieszych, oraz skautów i wojska 
praed weteranami 1863 r., których w  SiedLacli 
jest 15, ale z powodu starości udział w uroczy­
stości brało tylko o.

Wieczorem, staraniem Związku Strzeleckiego 
odbyła się .uroczysta Akademia. W słowie wstęp- 
nem poseł Niedbalski podniósł rolę Podlasia w po­
wstaniu 1863 r., jego najlepsze przygotowanie 
organizacyjne i najwytrwalsze i najdłuższe boje, 
zakońezom śmiercią ks. Brzózi i i jego 7 towa­
rzyszy. Następnie nawiązał z teraźniejszością

i .^Kierował umysły na przyszłość. Dalszy ciąg 
Akadrmji w y p m a W  był odczytem kierowniczki 
szkoły powszechnej, p. Heleny Ryszkowskiej 
„O lcs. Stanisławk  Brzózce14, oraz produkcjami 
wokalno-jnstrumciTtalnemi.

Zwracał uwagę udział endeków w  nabożeń­
stwie i przy poświęcę:;Hi tablicy — natomiast 
nieobecność na Akademii.

N oproszeni opiekunowi.
-  Ze &.ilatyna piszą nam: Dnia 15 zm. odbył 

się w tutejszej Czytelni mieszczańskiej tradycyjny 
„Wspólny opłatek*’. IK.fc ołbrzymic sale w  Ma­
gistracie, gdzie obecnie mieści się czytelnia. zapeł­
niły się po brzegi. Przy stołach ustawionych w 
podkowę zasiedli wiarusy czytelmanC a obok nic% 
ridLdzaeż, która dopiero wchodzi w  życie społe­
czne i polityczne. Opłatek pobłogosławił ks. Ka 
j&tanowicz, proboszcz orm. kat. w asystencji ks 
Borowego dyrektora giinn., poczem przemówił do 
zebranych w stawach krótkich a ciepłych. Nastc- 
.arfic zabrał głos długoletni prezes Czytelni bur­
mistrz M. Niemczewśki, który nakreślił historie 
Czytelni, jej świetne Karty, następnie dzieje wojen­
ne, zastój w życiu towutzyskiem i pracy, zniszcze­
nie i zrujnowanie budynku Czytelni, wreszcie od­
nowę pracy około rozbudzenia życia towarzy­
skiego, a przedow^^ystlcicm oieoło odbudowani 
własnego gniazda — a gdy oznajmił obecnym, że 
z wiosną przystąpimy do budowy własnego do­
mu i gdy następny mówca wzniósł toast na cześć 
prezesa entuzjazm ogarnął zgromadzonych taki 
żywiołowy, że wSwaiom i oklaskom me by to koń­
ca. Z pomiędzy licznych mówców wyróżnił się 
pięknem ujęciem i treścią przemówienia p Józef 
GeHes. Mowa jego świadczyła o tern, że mówił 
to, co wszystkim w  duszy gaało.

O zdobycie młodzieży mieszczańskiej kuszą 
się rozmaka nieproszeni opiekunowie. Jednym z 
takich opiekunów jest były funkcjonariusz Kasy 
oszczędności K. Baecker. ó w  bezdomny pan pró­
bował siać dezorganizację w szeregi członków P. 
S L. W  t/m  cełu przesiadywał w Czytelni i paj- 
dirrzył ludziom o  niestworzonych rzeczaah, a kie­
dy począł obdzierać ze czci Naczelnika Państwa 
oraz prez. Witosa, pokazano mu drzwi Zmiarko­
wawszy, że tędy daleko nie zajedzie, wziął się do 
nieuświadomionej młodzieży. Począł urządzać im 
szopki rozmaite. Młodzież do zabawy skora, lecz 
gdy p. Baecker ułożył statui, a w  nim niby nie­
winną klauzulę, że kto należy do „Ogniska’’ , nie 
może należeć do P. S. L., wtedy młodzież zdro­
wym instynktem zareagowała i p. Baecker został 
sam z grupką tych, którzy jeszcze nie zoriento­
wali Się.

Ropjsr ekonom iczny.
Lwów, 2. n e^o.

+  Czeska polityka gospodarcza. (v) Były 
minister handlu dr. Hotowec wygłosił kilka dni 

, temu w Pradze nader ciekawy wykład o obe­
cnym stanie gospodarczym Czech. Wedle niego, 
balans handlowy czeski, słabo jest aktywny i w 
samem pierwszem półroczu 1921 wynosiła prze- 
wyżka półtora miljarda koron czeskich. (Eksport 
10 iniljardów, import 8 i pól miljarda). Większość 
ekśportu (80 proc.) przypada na gotowe fabryka­
ty, wysyłane przeważnie do Austrii (25 proic), 
Erancji (19 proc.) i Włoch (12 proc.). Przywóz 
za to KUie przedewszystkiem z Niemiec (40 proc.).

Cyfry te dobitnie świadczą o zależnościach 
gospodarczych Czech.

Cały majątek narodowy obłicza dr. Hoto­
wec na około 270 miliardów koron czeskich ob- 
cjążny długami zagranicznymi w wysokości 50 
miliardów koron czesk. W toku swego odczytu 
prelegent występywał przeciwko obaarcj polityce 
ctov.fi, która zamykając ściśle granice, popiera 
jeden przemysł, a zabija drugi.

4- Umiędzynarodowienie Odky. W obec in­
ternat: i pism niemieckich, iż w lutym ma się od­
być w Dreźnie konferencja międzynarodowa w 
sprawie umiędzynarodowienia Laby, prasa pol­
ska w Katowicach przypomina, iż ma nastąpić 
również w myśl traktatu wersalskiego umiędzy­
narodowienie Odry, co posiada wielkie znaczenie 

SM zamysłu górnośląskiego,

+  Wydzierżawienie lub sprzedaż państw, za­
kładów telefoniczno-telegraficznych w Warszawie.
Jak z Warszawy donoszą ministerstwo poczt i 
telegrafów zamierza wydzierżawić lub ewent. 
sprzedać państwową fabrykę aparatów telefoni­
cznych i telegraficznych istniejącą w Warszawie 
na Pradze. Sprawą tą interesują się specjalnie kon­
sorcja zagraniczne, gdyż fabryka ta w Polsce jest 
dla nich poważną konkurencją. Chodzi o to, aby 
fabrykę tę nabyła spółka krajowa. W  r. 1921 za­
kłady telegr.-teleforrczne w Warszawie wytwo­
rzyły około 300 aparatów MoTsego, około 1000 
aparatów telefonicznych i różne części składowe 
sieci telegraficznej i telefonicznej.

Utworznie spółki akcyjnej, któraby objęła te­
lefony w Polsce dotychczas jeszcze nie doszło do 
skutku. W  projekcie jest przystąpienie do spółki 
szwedzkiego towarzystwa Cedorbaum, któreby 
jednak miało mniej, niż połowę akcji, a większość 
byłaby w ręku rządu i akcjona rjuszów polskich. 
W  tej sprawie będzie rząd musiał zdecydować 
sae na krok stanowczy, gdyż sprawność telefonów 
w Polsce jest bardzo mierną, a szczególnie bardzo 
licho funkcjonuje telefon międzymiastowy. Na tym 
punkcie ministerstwo poczt i telegrafów od czasu 
wojny nie przeprowadziło prawie żadnych ulep­
szeń.

+  Z prasy ekonomicznej. (q) Ukazał się nr.
2. „Gazety bankowej” , zawierający cały szereg 
ogromnie ciekawych artykułów i informacji. Pi­
smo to, jedyne w swoim rodzaju w  Polsce, win­
no się znaleść w rękach każdego handlowca i e- 
kononusty. Do omówienia pojedynczych artyku­
łów powrócimy przy sposobności

-i- Międzynarodowy Bank bułgarski. W myśl
świeżo ogłoszonej ustawy utworzoną (została no- 
wia instytucja kredytowa z kapitałem 75 milio­
nów lew, pod nazwą Międzynarodowy Bank buł­
garski. Główny udział w  utworzeniu banku wzię­
ły bułgarak,, bank narodowy i bulgrz ski bank 
rolniczy, które subskrybowały 30 milionów Jew, 
reszta kapitału zosiaja subskrybowana przez 
akcjonariuszy, którymi są po większej części 
wiielkie banki zagraniczne. Nowa instytucja kre­
dytowa ma ną celu współdziałanie z kapitefem 
zagranicznymi, pragnącym łącznie z kapitałem 
miejscowym pracować nad rozwojom gospodar­
czym Bułgarii. Nowy bank będzie posiadał liczne 
fiijo zagranicą. (PAT.)

Dług Niemiec. Z budżetu rzeszy, który bę­
dzie dziś przedłużony parlamentowi, wyraka, że
na pokrycie deficytu budżetu zwyczajnego i nad­
zwyczajnego potrzebne będzie caaciągnięcSe po­
życzki do vłgsokości 3 iriiiljardów marek. Dla w y­
pełnienia zobowiązań wynikających z traktatu 
wersalskiego potrzeba 180.000,000.000, tak, że o- 
gólna suma, którą trzeba będzie ,pokryć pozyczką, 
wynos: przeszło 183.000,001 000 marcie. (PAT.)

4- Bilans handlowy Niemiec. Przed kfficu
dniami podaliśmy wyrliki statystyczne exportu 
i tmp< rnu niemieckiego w pierwszycli trzech kwar- 
taładi z. r., wskazując na ufeprawdopobność pas­
sy wnego bilansu. Obecnie ogłoszone dane za gru­
dzień z. r. podają prze wyżkę 1 miiljard;i mk. aiem. 
wairtoś exportu nad importem, przyczem należy 
zauwc ć, że sarn wwóz w tym ostatn. nńesuicu 
wzrós1 o l i  pół miliarda manile w wartróeL

6
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y F o s e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p ł ó t n a  
' i  e h a l f e t z M  l n i a n e ,  c h o d n i k i ,  f i r a n k i  

k o c e ,  w e ł n y  n a  k o s t i u m y ,  z e f i r y ,  
m . i r k i z e t y  i k o ł d r y  w ł a s n e g o  w y ­

r o b u  r . o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .  ;,a ))

Jakie porządk* paamją w  tutejszym powiecie, 
jaskrawym przykładem jest wieś Trójca, wieś o 
bardzo znacznym procencie ludności polskiej, 
gdzie komisarzem jpifirmym był do niedawna Jó­
zef Korzeniowski, analfabeta, pijak, k-ubanśere Stp. 
Stosy paiern zużyto na skargi, zażalenia i pro­
tokoły, a deputacie gromadne prosiły o urmnięcie 
tego komisarza, którego niestety Dopierali pp. Po- 
bek. 'w ł. obszaru dworskiego w Trójcy' i towa­
rzysz j^go ks. Sztaufer z Zabłotowa. Rada przy-' 
boczny w  Trójcy to godna komparfea Korzeniow­
skiego. Dzisiaj zamierzarlą tego opoja reakty­
wować.

ŻAŁOBNE N AB O ŻE Ń STW O
za duszę śp.

Zygmunta Skibińskiego
nrzędn. sądowego

który rm ir l dtiia 6. stycz ia b\ z oeu lrzon y św. Sakra- 
w  nt; mi w B -zssciu nad Bu :i-m  odttędzie się w sobotę  
4. bni. o g> dz. a rano w  koś i«u  Aronika, dralnym u o 
Lwowie, iia b órc krewnych i znajom ych zupr sza stroskana 

'  Żona.

Silv:t rerum.
Szkoła poezji.

W tnałyni teatrzyku paryskim p. 3. Copeau 
Vleiłjr-Col mbier, gdzie skryła się wielka miłość praT 
wdziwe, sztMkt i szczere usiłowania zbudzenia głębo- 
6?ę£oarry tjrćżuźgo życia, obok sz regu innych wy­
kład r> w 7. zakresu kultury lit.-rackiej, otwarty ma być 
w listopadzie „Kurs Techniki poetyckiej11, lujyjatora- 
mi tej nowości są dwaj wybitni młodzi autorowie 
francuscy: Jules Romains i Georges Chenneviere. 
Ohai wychowani w wyją kowej atmosferze dawnego 
fjlansteln artystów t. zw. „A bbayc", posiadają sub­
telne odczucie prawdziwego artyzmu. Zastrzegają się 
z góry, że luirs ów nic może być szkołą poezji, —  
gdyż w zakres e natchpienia i estetyki poetyckiej 
poeci sfucbaią tylko wewnętrznego głosu, —-  zajmo­
wać chcą się tylko zagadnieniem techniki poetyckiej, 
którrj ark mów tak mało piszących jest świadomych. 
Przedsięwzięcie-obu poetów jest śmiałem wypowie­
dz micm woiriy epoce najbujniejszego indywidualizmu, 
epoce głoszącej, że natchnienie jćst wszystkiem a 
umiejętność niczem. Jest to reakcja „przeciw anarehji 
symbolizmu*.

Zdaniem ich techniką poetycka ma prawa głębo­
kie, stałe; jedne dla wszystkich języków, nieznajomość 
których zaciera wszelkie granice między wierszem 

I a prozą.
P. 3. Romains twierdzi, że epoka klasyczna avH. 

W. doszła do wysokości swych arcydzieł tylko dzięki 
temu, że poeci oswojeń z zasadami techniki wiersza, 
ustilodCmi przez Malherbea, mogli oddać się cali 
wewnętrznej budowie arcydzieł, zewnętrzna przy-JW 
dziła sama.

Kurs obejmie historię techniki poetyckiej od 
Malherbe’a do ostatnich dni s.arająć sic wyłonić 
I ustalić teorję wersyfikacji nowoczesnej. P. Jules 
Romains zajmuje się sfrona teoretyczną kursu, p. 
Chenueviere proviadzić będzie ćwiczenia praktyczne

Obaj poeci i:ie łudzą się co do owoców i do­
niosłości swego przedsięwzięcia, uważają jednak, że 
kurs ów przyczvnić się może do wyjaśnienia wielu 
ni porozumień i do podeiesTnia świadomości poety­
ckiej autorów.

Inicjatywa ciekawa —  interesująca zwłaszcza ze 
względu na osoby prelegentów, którzy wszak nic nie 
mają 2e sztywnej, skaut t niałej powagi teoretyków- 
rutynistów. Ich twórczość, tak różnorodna, barwna, 
odzwierciedlająca zarówno w wewnętrznej jak i z e '
^nętrznej formie oblicze chwili obecnej, jest najle­
pszą rękojmią, że dadzą nain rzecz żywą Myśl sam ;
jest bardzo charakterystyczna dla epoki, która dąży
do uświadom ieni sobie samej siebie i wytyczenia

u  przyszłość.

l O  dfcg. 140 J»k.
p o i  ca

C u k i e r n i a  W .  U r b a n i k a
Lwów, Sykcuska 35.

J łQc ™ t l**S y ^ a k tw . fcaoraaikjw

ZA P ISK I
Polsktei” WH t°I  hath0: -,Blbliografia *»lfcR«grafjiroiskie., . H . Ai ten ber g, K- ogan ia  wydawnicza

I9 2 L  Strł  X V ' ^ 2 3 *  Z  k o ń c e m ?  
f i!«  l! -a Si< '%ryżei w spom niani „ Ł  W jogra-

,PlerWSZe w tym rofeaiu- dzieło w ję- 
u p m to  cSfo-kszTaft ptac bibljo- 

;  -  m nas 'vyddnych odnoszących się
staiacvch' * w ® ^ązkn-z nią pozo-
l / w  3‘ ,Ca,<>sc. wpraedróńń wstępem, w 
torirym autor wyjaśnia i uzasadnia ceł i *n: xa.

’ zaraze,n układ i i*Mział m c y _ Nast
m ul T ™  (s#  która obej-
i ' r0Wne d?Jały: 1} BtbUoeral|e ogólne

£) Dibljografje szczesótowe — każdy 7 , nich za- 
wtera szereg pockiidatłów. Rzecz cała zaicoóczo- 
n 0^ °  b̂fsicr.Jti: I. Spis autouów (sir, 187—208)
Ił. Spis osób r przedmiotów (str. 208—223). W y- 
rriifcniają one osoby i rzeczy w  pracy tłwizględ- 
mone. Oba spisy są ułożone w porządku alfabe­
tycznym.

Praca jako pierwsza u nas z zakresu prze­
glądu bibłjograffi polskiej oddaje nSeocan,kxne u- 
słusi dla zorientowania się w  naszym materiale 
L'iOl.tograficznym, jaico jedyny dotąd przewOdrsk 
po bibljog,racjach poisidch, obejmując za& cało- 
v?!3tałt prac z zakresu 'hibljografji u nas wyda- 
nych, daje  ̂ zarazem pogląd na wszystko, co w* 
tym zakresie w Polsce zrobiono. Jako taka jest 
ta książka ttieodzorw .a  dla słuchaczów szakal 
wyższytoh, nauczyc,ieli I wszystkich, którzy pra­
cują na polu nauki, powinna się przeto znaleść we 
vszystki. h bibliotekach i seminariach iińHNfr?y-. 
tecklich, blbdjotekach nauczydelskich, ghnnazjal- 
uycli, tudzież we wszj^tkich -innych na poważ­
niejszą skalę zakrojonych. Praca ta doczeka się 
niewątpliwie w  najbhższytr czasie .recenzji ze 
Strony poważnych sśł fachowych i szoacgółowe- 
go c mówii n:a we wszystkich jej posżczegó-tnych 
działach; celem nkifejszej notatki i « t  .jedynie 
zwrócenie uwagi najszerszego ogółu na ukazai,ie 
sic pracy prawdziwie ścisłej j naukowej.

Kłbljoteka arcydzieł iteratnry (nr. 1— 12), 
Poznań 1922, Fiszer i Majewski. Uboga nad w y­
raz polska literatura szkolna i ludowa uzyskała 
zasilenie przez następujące wydania: „Treny’ ’,
„Odprawę posłów greckich” , .JWyszeis’ ’, . W i ­
sława ’, „Marię” , ,„Sooóttkę“ . „Grażynę'''-, ;;Kon- 
rada Wallenroda",> „.sohety Kkynjskie i Farysa’’ , 
„Jana Bieleckiego'’, „Ojca z idtŁ-tyrraW «rytaF ’ ,jAn- 
hdlego", wreszcie „Przedświt’ '. Zaznaczyć trze­
ba, że wydanie jest skromne, bardrc tank (od 
•40 do 100 mk. za torr ilt; starannie opracowane.

„Przyjaciel szkoły” (Nr. 1—2). Nowe to wy­
dawnictwo jest przeznaczone dfc sfer nauczyciel­
stwa na obszarze ziem zachodnich Rzpltej. Znajdu­
jemy tam prof. W. M. Kozłowskiego „Wykształ­
cenie filozoficzne nauczyciela szkoły powszech­
nej” , dalej „O wypracowaniach szkolnych” , dz^J 
ściśle zawoocwy, drobne v iadomości, poradnik 
językowy. Redakcja: Poznań, ul. Różana 4a. Pre­
numerata 183 rak. k Prartałnie.

Księga iniormacyjno-adresowa polskiej czyści
Shisita opolskiego. W  skuł za mapką k.istr.ująOi 
ełecsTsję Rady .Najwyższe; /  drJa 29 paidziernSca 
v, sprawie Śląska Opoh T i e g k t ó r ą  wydała ąama 
firma: Instytut kaitograikcjary Spółki akc,
„Atlas” nod kierunldein naukcwTm prof. EJ 
Romera, oddaje do użytku publicznego pierwszą 
próbę książki ■informacyjnej tej nowo odzyskanej 
zienń Paastcwci, do .kióiej nlbtyfko serca polskie 
się stęskniły, lecz którą umyst i zmysły narodu coi 
rychlej i jak najgruntwwmej poznać powinny. W< 
przedmowie czytamy; „Pragnęliny ją też wydać 
po polsku — zupełnie po polsku! Było to nieła­
twą, a licząc się z niektórymi względami użytko­
wym*, okazało się w szczegółach rzeczą niemo­
żliwą” . G o przegląd działów 'oorej. a zupełnie 
niemal wyczerpującej publikacji: I: Raptularz hi­
storyczny. II. Terytorium i ludność. III. Górnictwo 
i przemysł metalurgiczny. Sć. Towarzystwa ak­
cyjne, właściciele prywatni. V. Główne firmy 
przemysłowe i handlowe. VI. Władze publiczne. 
Rozdział V. i VI. ułożony alfabetycznie podług 
miejscowości. Cały materiał poparty rzeczowo.. 
Świetnie wykonane trzy mapy są niet żenioną, 
jedyną tego rodzaju dotąd kastracją książki.

Ukazał się zeszyt XVI „Skamannra” (za sty­
czeń). Zawiera poezje Balińskiego, riorzycy, J. K. 
Itłakowicz Wierzyńskiego oraz wiersz Stonimslde- 
skiego „Kontrroaraz”, stanowiący odpowiedź na 
rer/olucyjii.* hymn Majakowoióego pt. „Lewą 
marsz” . Prozę reprezerHują: Rytard (początek -po­
wieści „Wni»bov/stąpienie”) i Iwasztatê ucn W 
dłuższym artykule .pclearuzuje K. Irzykoiwski z 
krytykami „Balwierza zakochanego”. Zeszyt do­
pełniają: przeglądy Bteraokii, teatralny, muzyczny, 
oraz obfite varia. Okładkę rysował W. Borowski.

n S L O S Z E N l A .

u jA U T A LZR  lal 42, Polak, dyr ktor jednego z w ię- 
kizycli przeds ędiożstw w  kraju z i  ;d iilją  n* w*., 

b dz pri’ ,k., rotzn  - ooch ód  przekracza dwa w iijony
^  F v $ m ‘  ° % H ’ z  pow odu dlu?.o.1?tn,eno<,a grani a, • iuepoi..ada,ac; znajonmsci, p o »  "kuje l.a 
hj d otfie  majumOBci pań e celu mat.-ytuoniilnyii., 
panny lub Wdowy z nieliczną rodziną, nie niże lat 26, 
w ysokie, p - .n e j ,  przystojnej figury, tnifego cuaraktrri, 
i dobrej rodziny, kwestja posagu niew ałna, n i'n  gan- 
n p-veszt iści, które lubię w  ś, posiada ą zm ysł dla 
nospwdarotwa dom ow ego i którym zpleiy na s czescin 
domowtrio, zecbcą  kore pondenc.ę skiem w ać poa r,r. 
1P18Ś do biura ogłoszeń  >P*r«, Poznań ul. 27 Grudnia 
18. Rzecz U aktu je się bezwu ankowo s r jo ,  honorow e 
i dyskretnie, wszelkie załącz iki, fotografje będą na­

tychmiast zwracane. 8048

Drzewa buttjwla e«e oKorawanegc
(jod ła , świerk) okoro 3,00um J. l o c o  las alho loco wagon, 
ilzcja  załadow ania orar 250 sągów drzewa opadowego, 
bukowego, suchego, tupanego s i t r r e ś a  k t r z  z  

S p ó ł k a  h a n d l o w a
„ « ftE L M A “  IM, li. Mltlllta 21.
Cena bardzo przystępna, h i-zy  się tylko na poważniej* 
s vch ref ekt.m fów . Pośrednictwo niewyklucz,one. 8 0 i?

URZĄDZEŃ ^

GORZELNI 
BRORilRÓH

JA.K0TEŻ

wsze'kich nnych fabryk
b G S T A R C Z A

EfURO IN Ż Y N IE R S K IE
zjednoczonych fabryk maszyn

r n w .  a k c .
przedtem 7981

SKODA, RU8T0N, BROttCWSKY i RIN6H0FFER

Kraków, Gertrudy f 2.
V



KUR JER I.WCFWSKj z dnia 4. tetego 1922. Nr 30.

Kftpno : .'C  ■ni'.

M Ł Y N Y
I.  P a k o w y  i w o d n o t u r l t r o w y j
p niiaf d/.ien rie la o — O 
c  r , śwr a » '  i k ry-rn o, « i 
9 puku i 2 . u ■mm*-, Lu.iyji’-i 
w u.* lep.-z>oi 't.Miie, »•'« t>gi- 
2  0  mrg / : i ‘, z mart >Phi 
:i ż tw y h i  in . ontai og  d 
o w e i o i f y  i d dam y z sk ład j  
mi, s:ao a w mii ja. u, nad 
s osą .  fe!.s> o i C e r ta
e k o l f t  t S  m i l j o n .  m k p .

Ił. W o d n y  i m o to ro w y
Z';; ‘ d |.k{ y.. i ' {Tu. uoi.. 
m es* a!ny, 8 ; okoi. og-ud 
dw ocbw y. liiOd <:r\v ,46 moig 
dohc i . C e n a  o k o l c .  
17 m i l i o m ó w  8010

‘ lii. Parowy i motorowy 
Z-.pyd i a;' ps i .i ’ or ąd- 
,kii, t d iy ■■om m es sak i/
36 m rg  ziemi z u a ik om p l  
M l i ?  m i t.yv/f\n inwe . 
C e n a  ró - na 9  >00 d ;  l a r .

IV. Wodno-tu-bihowy 
p _emi ił r ̂ olo 60 lir .  d»>. .- 
nie, >abud'\vai.-.' raasywn.. 
ł . ; i y <iiim mi ezkat ' : 50 
ljWrg. doi rei - i-nn. C e n a  

c k c ł  > S m iljt  m k p .
'i arlu i. . egieki.e  i g o*po  .; 
glu-a w t a i  ej wie k ści, t 
v.-«r*.i. kum n c» i sk łady  a 
w  mj.Acie ink •• na prowincji 

.p o irca  K .  O C H O T h  i  i S k a  
Poznań, d ó i-n a  W i ld a  2 2 .

„ A R O  F a b r p  o k u ć

Poznań, u3. 3« M a j a  nr. telefonu 1561

w y k o r u je  n a  z a m ó w ie n ie :

a) wszelkie okucia budowlane jak: narożni

b )

c )

ki do okien, zawiasy, zaniki bsskwilie, 
ktodk- i ł. p.
wszelkie okucia mebTowe, oraz 
części do maszyn do pisania. 8042

OKAZYJNIE
< do sprzedania:
autom obil ciężarowy. 
Automobil osbi ow y używany. 
Cjklouetu osobuwu nowa.
Mo or na ropę 6 HP.
Mo or na ropę 10 HP.
M tor na ropę 5.0 HP.
L o o  n> o h i 1 a na k o ł a cb; 

, tS/20 HP.
Tokarnia pociągow ą l 1/ ,  mt- 
To^ainia pociąg*,.-. a B i o t  
Strugarka do żeiaza 330 mm. 
S :i» g ’,rka do żelaza 500 mm 

*1 ta taśm owa 700 inm,
Motor benzynow y na kotach 

12 HP.
Motor benzynow y z dynamo.

! M aszyny m ryńakię i kamienie. 
Pług .motorowy i parowy.

„ P IL O T "
Lwów, ul. Batorego 4.

w

B k ffio t s r  r s p i i y  16 kcnuy 
sprzeda za-a*. .libusa,

O - o  |igk.ch 6. h03U

, p  l e d a m  garnitur aio- 
®  nowy empire, antyki, 
foricfia it, oLrazy, kryształy. 
W iadom ość: Czerniawski, sto­
larz, Kras ckich 1_\ 8931

Nauka i wychowanie

K u p *  t a ń c ó w  rozpoczy­
nam 4. lutego. N ow ick :, 

ai-ska 16. 8029

Posady i ptaes.
ll

& t ^ z a k . a g r e n a m l a
”  26, iou a ly , w rolm clwK 
i gorzelni obeznany, tuki 
w tartakn pusz kuje od  1. 
m .ro  lub 1. kwietnia odpc- 
w edn rgo zatrudnień a. Zgło 
szeu.a pisemne {.od „M . .i." 
do admiuiBlracji. 801G

Kóźne.
> I „■>a ż r i l a m  zagu 

k w  jh ia  5/1. 922 r. we
-lo i.c  

we L w o­
wie, dokument w ojik ow y, le ­

gitymację a k a o M iif f i !  i Kartę 
iden.yrzności na deywwK. 
ivtżimier?a PfflUneJra. 804c|

Pa r c w l  a okoto 300 sążni 
z b .  dyniam i gospodar 

iczyn i w  okolicy Łyczaków 
;skiej z pow odu w y azdu za­
raz do sprzedania. Marju Ku 
liiow sk a  Lwów, T ea lrń sk a  7 

8033

oświadczony gospodarz poszukuje dzter- 
żawy obok Lwowa lub w okolicy od 50 
morgów do 150 morgów obszaru. 

Zgłoszenia do biura Sokołowskiego i Sk3 Lwów, 
jag ellońska 7. pod ,.H. — Si.“  80 >5

FABRYKA ŻARÓWEK E LEK T R Y C Z N Y C H
WSZYSTKIE GATUNKI I W0LTAŻE

A *

<87

&
o&

Warszaw, al. Nawowlajska 13.
Przedstawioletstwn Jean Marchand Asnyka 2. tel. 427

z obszernych trzech lub czterech pokoji i kuchni, nawet 
w odleglejszej dzieło i-.y, pos*uku,;ę

za każdą cenę; 
m o i a być z meblami k fó r ; o k u p ię .— Z a  dyskrecję ręczę, 

poś edników  w ynagrodzę.
Pow ażne zgłoszenia:

Dyrektor Tow. Akc. „Polski Lloyd"
a l .  K e i c ć n s s k i  2 2

(caldogndiiiei od 4 do ii por o? 'dniu).

WROCŁAW
(Bresiat)

K
Tkaniny - Ubiory - N w.:ści sezonowe - Kape­
lusze- Obuwie - Wyróby sbó zane * Wyroby 
artystyczne - Biżute ja - Meble - lih ło  - 
Porcelana - Wyroby metalowe i drzewne - 
Papier i wyroby papierowe - Utensylja 
biutowe - Wyroby chemiczno - te.hniczne

Karty zakupu i wszsikie infirrracje (pozwolenie przy­
jazdu, paszport, mieszkanie) przez honorewp zastepst»vo:
Z A B Z ^ D  T A B u Ś W  we Lwowie

i Brettlaner -  JTesse - Oeaselsebaft.
200

SERY DESEROWE |
Śniadaniowe, Camensbert* Dessert, 
Couronne, Trapistów oraz Bryndze

FABRYKA SERÓW — Wtedycława hr.Mycielskiego 
Dojazdów, p. Kocmyrzów, oóok Krakowa.

Zlecenia na prowincję uskutecznia bezzwłocznie
7i'77 Przedstawiciel na Lwów
FELIKS JURKIEWICZ, -  Lwów, ul. Pańska 11,

W AGI Rttimana oryginalne. K W ASO -

S A M A R a M E T R Y , B A R A S Z Ó W K I z podiiulkami

że, T E k M O K E T R Y  do xk ci*>ni w?*vs:- 
k cb iłu  cśo; AI K O H O M L T liY ,

oraz wszelkie a r t y k u ł y  g o r z e l n i a n e ,

poleca firma Leon Appei i Ska, Lwów uL Lesionów 1.
Telegr.: „Apokszal", Lwów — Telefon 458 i 459. 8005

1  Drukarni Poisluej pod gauądmn Jóaeła ka«e>aakiesg we Lwowie, al, Cborą,A,c*yzuy Jl, Reóakfor odpo^eoiualny: ladeubz StroiiuU.


